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Ż o n g l e r O ł » l r
K o b ^ s i ł a  o  f f s n ę m e n a S n e f  p a m a ę r i

N iezw yk łą  kobietą, której przy
pada w  udziale tytuł żonglerki 
cyfr, jest pew na 26-Ietnia F ran ­
cuzka, imieniem M -lle  Osaka. 
N ie  jest to je j p raw dziw e imię, 
tylko pseudonim, który obrała  
sobie, p rodukując się sw o ją  nie­
zwykłą pamięcią.

Panna Osaka nie ob jaw ia ła  we 
wczesnem dzieciństwie  
specjalnycn zdolności, 
rozwój je j oył nieco opóźniony, 
gdyż zaczęła chodzić i m ówić do­
piero w  czwartym  roku życia 
Przytem, ponieważ była bardzo  
chorowita, opuszczała często lek­
cje w  szkole i wskutek tego uczy­
ła  się nieświetnie. Jej bagaż in­
telektualny nie przedstaw iał się 
więc zbyt w span ia le  —  popro­
stu um iała tylko czyt,ać i pisać. 
Ponadto posiada ła tylko doskona­
łą  pamięć, jeśli chodziło o cyfry. 
Z  łatw ością w ym ieniała potem z 
pamięci num ery domów i z p a ­
s ją  liczyła zawsze spotkane sta­
da baranów .

Pew nego  w ieczoru do miastecz 
ka, w  której mieszkała, przybył 
osobnik, który zadem onstrował 
szereg produkcyj z zakresu pa­
mięciowych JcalKulacyj cyfro ­
wych. M łoda panna z podziwem  
słuchała  tych z n iezw ykłą szyb­
kością dokonywanych pamięcio­
wo rachunków  i postanow iła  
spróbow ać czegoś podobnego. 
Oczywiście, że starano się wybić  
je j z g łow y  ten zam iar, ale na­
próżno. Zaczęła dokonywać sze­
regu kalkulacyj matem atycz­
nych, całem i dniami k reśliła  bez 
przerwy na papierze cyfry, doda­
jąc  je , mnożąc, dzieląc i odejm u­
jąc. Doszła wkrótce do tak szalo­
nej w praw y , że wszelkie dzia ła ­
nia w ykonyw ała  z n iezwykłą szyb 
kością i w  końcu m ogła śm iało  
przerabiać je  pam ięciowo, bez 
notowania.

N IE S A M O W IT A  P A M IĘ Ć

.Wkrótce zdecydowała, że może 
pochw alić  się ju ż  wynikiem  swo  
je j w praw y . Po  siedmiu m iesią­
cach takich ćw iczeń pam ięcio­
wych w ykaza ła  niezvryk łą  szyb­
kość ł n iezw ykłą pan ręć  w  zakre­
sie działań matematycznych. 
U rządz iła  w ięc sw ój p ierwszy  
występ, podczas którego odpowie  
dzi je j  w zbudziły  niezwykłą sen­
sację. P izedewszystkiem  w ięc po­
tra fi doskonale podnosić do róż­
nych potęg liczby trzycyfrow e. 
Stonniowo egzam inujący ją  za­

daw ali coraz trudniejsze ry tan ia
i okazało się, że z łatw ością po 
trafi pam ięciowo znaleźć wszyst­
kie potęgi liczb kilkucyfrowych  
Pozatem z łatw ością taką samą i 
bardzo szynko podaje pierw iastki 
najróżniejszych liczb.

Zdum ienie w yw o ła ł fak t nie- 
zw ykle szjrbkiego pomnożenia Da- 

żadnych ( m ięciowego cy fry  2789 przez 987 
a raczej -przyczem  cy fry  te powiedziano  

jej t> lko raz.

Z tą samą łatw ością w ym ien i­
ła następnie kw adrat 97-miu, a  
potem 1-tą potęgę tej cy fry  Bez 
pośpiechu i spokojnie, swobod­
nie, jak  gdyby to była rzecz n a j­
zwyklejsza na świecie, wyciągnę­
ła p ierw iastek 3-go stopnia cyfry  
402.420.747.482,776 576 a następ­
nie, również swobodnie, w yciąg ­
nęła z tej sam ej cyfry p ie rw ia ­
stek 2 -go stopnia.

W IR T U O Z K A  C Y F R

Po 45 m inutach takich do­
świadczeń, podczas których sta - 
ta odwrócona tyłem do tablicy, 
zapisanej '  wym ienionem i przez  
pytających i przez nią cyfram i, 
zapytana, czy może powtórzyć z 
pam ięci''- wszystkie wym ienione  
cyfry, odpow iadziała, że spróbu ­
je. P róba  dała  w ynik  dodatni.

N iezw yk ły  talent, a  w łaściw ie  j , st t^ o V v w Y sc ie  
zdolność uo kalkulacyj pam ięcio-

stkie cyfry. P rzew ażnie może sięg  |j szybko wykonanych obliczeń, 
nąć pam ięcią wstecz do dwóch ; Takim  słynnym kalkulatorem  byl 
tyg >dui czasu. I  w  istocie, z uie- Zacharja sz  Dase, który potrafi 
Wielkim wysiłkiem  przypom nia- [pomnożyć pam ięciowo dw ie  licz- 
ła sobie doskonale wszystkie cy­
fry.

Jest to oczywiście dowodem f e ­
nomenalnej pam ięci tej kobiety, 
która z niesłychaną szybkością 
żonglu je cyfram i. Dokonuje z 
łatw ością na jbardz ie j zawiłych  
kombinacyj matematycznych.

h a l u c y n a c j a

O b jaw  ten posiada jeszcze je d ­
ną dziw ną stronę, a  m ianowicie.
Panna O saka posiada gen ja lną  
pamięć tylko w  zakresie cy fr. N a ­
tomiast nie może przypom nieć  
sobie innych, zupełnie łatwych, 
rzeczy. N ie  potra fi np. wym ienić  
liter a lfabetu  w  odwrotnym  po­
rządku. K iedy  ją  zapytano, w  ja ­
ki sposób dokonywa tych ob li­
czeń z tak n iezw ykłą szybkością, 
odpowiedziała, że poprostu w  
tym momencie, kiedy słyszy w y ­
mienioną cyfrę, m om entalnie w i­
dzi ją  przed oczym a, jakgdyby  
napisaną b.a łem i literam i na  
czarnem tle. W  n iewytłum aczo­
ny sposób ja w ią  się poprostu  
przed je j wzrokiem  wynik i dzia­
łań, jak ie  należy przeprowadzić.

zjaw isko od-

by —  każda sk ładająca się ze stu 
cyfr. Oczywiście, że nie b> ła  to 
łatw a praca i mnożenie to wyko­
nał, nie uciekając się. zresztą do 
pomocy pisania, w  ciągu 8 go­
dzin 45 m ;nut. Panna O saka po­
siada również fonom enam ą zdol­
ność pam ięciową, która jednak, 
w przeciw ieństw ie do innych fe ­
nomenów tego rodzaju , ogran i­
cza się jedynie do dziedziny cyfr. 
Dlaczego? To już pozostanie ta­
jem nicą konstrukcji ludzkiego  
umysłu.

M iliarder n e z pieniędzy
D z iw a c zn e  p r z y z w y c z a je n ia  C a rn eg ie go

SłyDmy m ilia rder i filan trop  
„król s ta li"  A n d rew  C am egie , 
którego setną rocznicę urodzin  
obchodzi w łaśn ie  jego  ojczyzna, 
Szkocja, nie m iał zwyczaju nosić 
przy sobie pieniędzy, nak ładając  
na sw ego sekreta iza  obowiązek  
za łatw ian ia  wszelkich drobnych  
wydatków.

Pew nego  jednak razu w y b ra ł 
się w  Londynie na przechadzko  
bez sekretarza i zapom niawszy, 
te nie ma p rz j sobie ani grosza, 
w siadł do tram w aju . Dopiero, gdy  
konduktor upom niał się o należ­
ność za j"azdę, m ilja rd e r oprzy­
tomniał i m usiał zaw stjd zony  o- 
puścić tram w aj.

Innym  razem  C am eg ie  i jego  
w spólnik  C harles M . Schwal, na­

w iasem  m ówiąc z pochodzenia 
Kaszub, zaproszeni byli r a  ban ­
iciet przez jeden  z am erykańskich  
uniwersytetów , kuóry hojnie ob­
darow ali. Gdy zblizała się godzi­
na bankietu, obaj udali się dc 
sw ego  apartam entu hotelowego  
aby się przebrać. Tam  jednak za­
stali wszystko poprzewracane do 
gory  nogam i i lokaja  na czw ora­
kach.

N a  w idok  wchodzących, lokaj, 
zaczerw ieniony ze zmęczenia, 
podniósł głow ę i zaw o ła ł:

—  O fia row a liśc ie  panow ie te 
mu uniwersytetow i m iljon dola­
rów , a obaj razem m ar:e tylko  
jedną spinkę do kołnierzyka, i ta 
zaś gdzieś mi się zapodziała.

w ą s © w  i - t r o c t y
Z a r o s t  m ę s k i  w  w i e k ó w

Pierw sze  wzm ianki, dotyczące 
zarostu męskiego, datu ją  się na 
jakieś 300 lat przed naszą erą  i 
odnoszą Się one do E g ip c jan  i 
m ieszkańców Mezcpotam ji E g ip ­
cjanie go lili policzki i gó rną  w a r  
gę, pozostaw ia jąc jedyn ie w ąską  
brodę u dolnej szczęki. W  tym  
celu istnieli nawet w  Egipcie spe 
c ja ln i ludzie, coś w  roaza ju  dzi­
siejszych fryz je rów , którzy za j-

wych m łodej dziewczyny, w zbu - m atykÓW( którzy dokonywali rów  jm °w a li się p ielęgnowaniem  w ło-
dziły zrozum iałe zainteresowanie nież teg .0  rodzaju  eksperym en- s6w  i zarostu twarzy,
i urządzono z nią n: tępme sze- jednak d rogą skrupulatnie ! Starożytni G recy utrzym ywali
reg  ̂ dem onstracją publicznych w  i 
paryskim  instytucie m etapsy- 
chicznym. Ćw iczenia m atem a­
tyczne, dokonywane przez nią  
pamięciowo, budziły  podziw . Z  
łatwością, te z  najm niejszego w y ­
siłku, n iezwykle szybko, panna  
Osaka mnożyła, dzieliła, podno­
siła  do potęg i w yciąga ła  p ie r­
w iastki. K iedy  zażądano od niej, 
aby pomnożt ła

Pierwszy publiczny
S e a n s  t e l e w i z y i ^ Y

N a  wieży E if f la  w  Paryżu za­
in stalow ana została nowa stacja  

pam ięciowo te lew izy jna, wyposażone w  ostat 
624.987 przez 2.358, bez za jąkn ie - n ie zdobycze techniczne w  tej 
nia po 7-miu m inutach podała re - dziedzinie, a zatem obrazy nada-
zu lfat tego d ługiego  mnożenia. 
Kiedy ją  następnie zapytano, czy  
m ogłaby powtórzyć jeszcze raz  i 
głośno procesu, liczenia, dokona- 
la tego z łatw ością .

Tablicę , na której zapisywano  
cyfry  podczas seansu, s fotografo ­
wano. W  13 dui później zwrócono  
się do panny O saka z zapyta­
niem, czy pam ięta cyfry, jakie  
wym ieniała podczas swego w y ­
stępu w  instytucie. O dpow iedzia­
ła wtenczas, że przez parę  dni 
zazwyczaj pamięta jeszcze w szy ­

wane przez tę stację będą o w iele  
lepsze i bardz ie j w artościow e od 
tych, jak ie  dotąd kiedykolwiek  
by ły  nadaw ane we F ran c ji, czy  
też zagran icą.

O tw arcie  stac ji te lew izyjnej w  
Paryżu  odbyło się dnia 8 g rud ­
nia, a  seans ten trw a ł 2 godziny. 
W szyscy „bezdrutow cy", w łaśc i­
ciele specjalnych a paratów  o d ­
biorczych, b ra li w  tej inaugura­
cji entuzjastyczny udział.

Chcąc udostępnić szerokim rze

szora wzięcie udziału  w tej cie­
kawej em isji te lew izyjnej, Ml li­
ster Poczt i T e leg ra fów , p. Geor- 
ges M andel, polecił za insta low ać  
w  kilku m iejscach Pa ryża  ap a ra ­
ty telew izyjne, dzięki czemu Pa - 
ryżanie m ogli oglądać, cuda tech­
niki rad jow e j, zdając sobie spra­
wę z postępu, jak i w tej dziedzi­
nie zostai ju ż  osiągn ięty

P ierw szą  em isję poświęciło ra ­
d jo paryskie teatrow i, kinu, mu­
sie hallow i, oraz tańcowi, a do­
dać należy, i i  udział w  te lew izy j­
nej audycji b ra li najznakom itsi 
artyści paryscy. U dzia ł w  em isji 
te lew izy jnej by ł bezpłatny. K a r ­
ty uczestnictwa yydaw ato  M in i­
sterstwo Poczt i T e iegra fów .

z w ie lką starannością sw e d ług 'e , 
kędzierzawe brody, ceniąc je, j a ­
ko oznakę p raw dziw ej męskości. 
Dopiero A leksander W ie lk i w p ro ­
w adził modę golenia się, p rzy ­
czem w yda ł rów nież rozkaz żoł­
nierzom zgolenia zaiostu  Z a ­
rządzenie to było oparto na spo­
strzeżeniach, jak ie  poczynił ten 
wielki w ódz w  czasie licznych  
w ypraw . T w ie rd z ił on m ianow i­
cie, że broda przeszkadza w o jo w ­
nikowi w  swobodnem  w ładan iu  
brodą i że ludzie, z gładko wygo­
loną tw arzą  są znacznie odw aż­
niejsi od mężczyzn brodatych. Z a  
H aa r jan a  broda zyskała ponow­
nie p raw o  obyw atelstw a, gdyż ce­
sarz, pragnąc ukryć szpecące je ­
go tw arz  plamy, zaprzestał go le ­
nia zarostu.

U  Rzym ian golenie przyjęło  się 
około 300 r. przed naszą erą, kie­
dy to T ic im us M enes sprow adził 
z Sycy lji do Rzymu pierwszych  
„tonsores", czyli golarzy. Golono 
się w tedy rzadko: dopiero zwy­
czaj codziennego golenia zapo­
czątkował Cornelius Scipion A fr i  
eanus. P ierw sze  golenie tw arzy  

m łodego Rzym ianina posiadało
c h a rak te r  r e l ig i jn y  i by ło  u roczy ­

ście obchodzone przez „ rodzinę.

starożytnych w izerunkach bez 
zarostu, jedynie z d ługiem i w ło ­
sami na głow ie.

W e  F ran c ji za czasów  K aro la  
W ielk iego  d ługie brody nosiło  
tylko pospólstwo. Dostojn icy go­
lili się, pozostaw ia jąc jedynie  
m ałe wąsik i.

W  późniejszych jednak latach! 
pow stał nanowo ku lt brody B ro ­
da Ludw ika  V I I  — ktoby się spo­
dziew ał tego— była  naw et jedną z 
przyczyn w ojny. L u aw ik  V II  no­
sił początkowo zarost, ale pew ­
nego razu kazał się ogolić i uka­
zał się tak publicznie. Żona jego, 
Eleonora Pointu, r.a w idok g ład ­
ko ogolonego oblicza królew skie­
go, w j buchnęła głośnym  śmie­
chem, co tak rozgn iew ało  w ład ­
cę, że w yda lił ją  z dworu. W y sz ­
ła ona później zam ąi za H enry ­
ka P lantageneta, króla angiel­
skiego, wnosząc mu w  wianie  
północno - zachodnią część F ran ­
cji. Ludw ik  V I I  nie zgodził się 
na dobrowolne oddanie ziem i na ­
stępstwem tego była w o jn a  po­
między F ran c ją  a A n g lją . H en­
ryk V II  był w ynalazcą d iugiej, 
ostro kończącej się tró jg ran ia - 
stej brody, RtOra nrzetrwat^ d<4 

zasów  Ludw ika  X II I ,  kiedy po-
Zgolony zarost sm adano w  srebr- francusk ich  p rzy ję ła  się nowa  

ej ub złotej puszce na o fia rę  moda, t. zw  muszki na dolnej 
jednem u z bogów , przew ażnie Jo- wardze. Ostateczny zanik brody  
w iszow i kapitolińskiam u. -w e F ran c ji nastąpił za Napolep-

Germ anie uw ażali obcinanie na I-go, który by ł zawsze gładko  
zarostu za dowód utraty  w olnoś- wygolony, a za nrzykładem  cesa-
ci honoru. D latego  niewolnicy  
G erm anów  przedstaw ieni są na

FRANCIS DE CROISSET 1 0 2 1 P a try c ja  spo jrza ła  na n ią  pobłażliw ie.
—  Ty rów nież jesteś bardzo piękna, m oja droga. T a ­

ka jestem  ra d a ! Z  tej C arterow ej bedzie się ju tro  śm iał 
cały R ah a ja n g ! Ona w  tej chw ili pewnie tr iu m fu je ; 
niech się cieszy, póki czas. M ój Boże, jaka  jabym  była  
szczęśliwa, gdyby samolot, którym ona lewi w  tej chwili 
rozbił się na m iazgę.

A ud rey  w  przeciw ieństw ie do prognostyków  w y g ła ­
szanych przez lady Brandm ore, nie triu m fow a ła  byn a j­
m niej. U w aża ła , że je j  godność w łasn a  w ym aga bytno­
ści na tym wieczorze, ale gdy m yślała o n;m, w  sercu  
czuła tylko wdzięczność d la Selim a.

—  M am  duszę tak przepełniona szczęściem —  m ów i­
ła m ężowi podczas gay  samolot nie rozbiw szy się na 
m iazgę, zbliżał się do lotniska, —  że niem a w  niej m iej­
sca na nic innego.

—  A  jednak, proszę pani, —  m ów iła Turp in , która 
P a try c ja  z zadowoleniem  popatrzała na siebie w  lu- j ćw iczyła się w odpowiednimi tytułowaniu A ud rey  przy

DANA z m m i

P O W I E Ś Ć
AU T O R Y ZO W A N Y  PRZEKŁAD M. W ANKOW iCZOW EJ.

W  ubiera ln i P a try c ja  przypinała w łaśn ie  djadein do 
w łosów . P ro s iła  siostrę o p rzj bycie yół godziny wcześ­
n iej „żeby mnie w esprzeć swoim ram ieniem ". D ow ie ­
dziaw szy się o p lan ie  stolików lady LyncLlone nie mo­
g ła  podzielić w  zupełności entuzjastycznej radości s :o- 
stry, traw ił ją  niepokój.

—  Co pow ie Sydney, jak  to zobaczy?
•—  Pow ie  co zechce, fak t ju ż  będzie dokonany.

etrze.
—  Koniec końców, co będzie mógł m i zarzucić? Z a ­

prosiłam  przecież tą jego  su łtankę! Siedzi przy stole na 
honorowem  m ie jscu : grzeczność zatem została w yśw iad ­
czona. I m egrzecznosć rów nież —  dodała.

—  Kogo posadziłaś przy jego  stole? —  in form ow ała  
się uszczęśliw iona M uriel.

—  Po obu stronach tej kreatury  siedzą: kapitan W il-  
fe rd  i ad ju tan t je j męża Raman. Kocha przecież tu b jl -  
ców  i W ilfo rd ów , więc spraw i je j to niechybnie przyr- 
jemność. N aprzec iw  posadziłam  tę je j pan ią Turpin .

—  W sp an ia le ! Czy mogę rzucić okiem na salę jad a l­
ną i zobaczyć jak  to w yg ląda?

—  Broń Boże! N ie  trzeba robić nic, coby mogło zw ró­
cić uwagę. W yda łam  zresztą zarządzającem u polecenie 
zamknięcia wszystkich drzw i pod pretekstem utrzym ania  
chłodu w  pokoju. K azałam  postawić przy drzw iach bry ­
ły  lodu.

—  Jesteś poprostu gen ja lna— zaw ołała M urie l —  i 
cudownie wyglądasz dziś wieczór. Mamy ogrom nie po­
dobna suknie.

ludz.ach —  a  jednak, dobroć ma sw oje granice. Jeśli 
„ta Bi andm orow a" zrobi pani dziś jeszcze jakąś im per­
tynencję?...

—  N ie  radzę je j próbow ać —  odDarła Audrey  zgal- 
w anizowana temi słowam i. SeLm  popatrzył na nią z 
uznaniem.

—  Pow iedz szoferow i, żeby wolno jechał —  m ówił do 
służącego. —  O biad  naznaczony jest w pół ao dziew ią­
tej —  tłum aczyła Audrey . —  Goście będą punktualni i 
zrobią „cerc ie" Gubernator i lady Brandm ore ze jdą o g. 
8 -mej m inut 35. M y  musimy przyjechać dość wcześnie, 
żeby nie potrzebo,vali czekać i dość późno, żeby wszyscy  
mieli wrażenie, że oni czekali na nas.

—  To trochę skomplikowane —  śm.ała się Audrey .—  
W ięc o której mamy przyjechać?

—  O ósmej trzydzieści dziewięć, albo o ósmej czter­
dzieści. To są drobne przyjem ności protokółu.

—  M ój najdroższy —  szepnęła A ud rey  —  chciałabym  
być starsza o trzy godziny , mieć ju ż  w ieczór poza sobą.

A  „ednak A udrey  spostrzegła się, ku w ielk iem u w ła ­

snemu wstydow i, że od m iesięcy okłam yw ała siebie. Od 
owego strasznego posiedzenia komitetu r.ie w idzia ła  ani 
pa’ acu, ani w span ia łego  ogrodzenia, an i w arty . K iedy  
samuchód w jeżdża ł przez bram ę i skręcił na dziedziniec, 
cała okropność tej sceny, dawno zdaw ało  się zapom nia­
nej, stanęła je j przed oczami. Stówa lady B~andm ore  
„pani C arterow a zechce opuścić posiedzenie" zadźw ię­
czały je j w  uszach: przeżyła raz  jeszcze męczeńsicą
chwilę, kiedy zimna jak  lód szła przez tę ogrom ną salę  
m iędzy dwom a szeregam i kobiet— żm ij; stanął je j przed 
oczami o ficer służbowy, tram w aj, do którego się schroni­
ła, samochód M abel, p o k ó j '  w  chińskim hotelu, gdzie zro­
zpaczona i trzęsąca się od dreszczów, stara ła  się dosięg­
nąć dzwonka. Jakież to wszystko b> io ohydne, jakie po­
tw orne! A  teraz...

T ro w e ie  Smith i d rug i ad ju tan t czekali na Ich Ksią  
żęce W ysokości w  hallu.

—  Oto d rzw :, przez które mnie wyrzucono —  my- 
ś la ła  Audrey .

O tw arły  się naoścież podwoje.

—  Ich Książęce W ysokoście: sułtan i sułtanka U da i­
goru  —  zaanonsow ał służący.

F 'e rw szy  salon był pusty. D ru g i lśn ił w span ia łością  
m undurów  i d jadem ów. Gubernatoi i lady Brandm ore, 
szli na ich spotkanie. A ud rey  nie stara ła  się stłum ić w  
sobie radości odwetu L ady  Brandm ore, pew na swoich  
stołów, zaniechała myśli n iegrzecznego pow itan ia.

K ilka osób, ciekawych p ierw szego zetknięcia, natę­
żyło słuch : spotkało ich rozczarowanie. W p iaw d z ie  P a ­
trycja  podała „tej C arte row e j" rękę nonszalanckim  ru ­
chem i zw róciła  się w yłącznie do su łtana:

—  Jestem ogrom nie rada, W asza  K siążęca W yso ­
kość, że mogę powitać u siebie Sułtankę U daigoru .

—  A  ja  —  odparła  Audrey , patrząc ponad g łow ą  P a ­
trycji na guberantora —  bardzo się cieszę z seraeczne- 
go przyjęcia, które zgotowała mi lady Brandm ore.

(D ok . na3t.).

rza szło rów nież i jego  otoczenie.
W  Rosji w alkę z d ługiem i b ro ­

dami rozpoczął P io tr I, w p row a ­
dzając od je j noszenia nowe źród  
ła  dochodów d la  sw oich U rzę ­
dów Skarbow ych —> wysoki poda­
tek. od którego w oln i byli popi i 
w łaściciele dobr

W  Tolsce w  w iekach średnich  
noszono wąsy, a brody przystrzy­
gano lub golono. H e n ry *  Walczy, 
przyw iózł do nas modę brody  
hiszpańskiej. P rzeciw ko panoszą­
cej się w  w ieku 17-tym modzie 
francusk iej, w ystąp ił Ktiiaźm ń  
w sw ej „O dzie do w ąsó w ".

P om ija jąc  narody m niej cyw i­
lizowane i nakazy re lig ijne , az i- 
s ia j brodę nosi dziad -  staruszek, 
lub człowiek, p ragnący  uchodzić 
za o ryginała . Broda, jako n iehi­
g ien iczną i n iepraktyczna, ustą­
piła m iejsca gładkiem u ogoleniu  
oblicza Zachow ały  się jedynie  
wąsKie i m ałe w ąsik i, a le i te 
rzadko się w idu je .

Aresztowanie Księży
w  S o w ie ta c h

W ychodzący na Łotw ie  „Po lak - 
K atolik " donosi w  świeżo w yda ­
nym zeszycie grudniowym , że w la  
dze sowieckie aresztow ały  znów  
uwu kapłanów  katolickich: ks
H ieronim a Serpento i ks. A d o lfa  
Krzywickiego.

N a  wyspach Sołowieckich u- 
więzionych jest obecnie 23 kapła­
nów katolickich.

R ED AK C JA ! Warszawa, Nowy świat 22. Telefony: 6.66 68 (redaktor naczelny), 6.66 68 (sekretarjat), 
666 "9 (ogólny) Sekretarz red tk cji przyjmuje interesantów oodz.ennio z wyjątkiem niedziel i świat 
w godz. 12 — 13.

A D M IM S  .'KA< JA: 'Var-zawa, Zgoda 1. Telefony: Administracja i Zarzad 691 64. Prenumerata 691-66 
Wydział ogłoszeń 691-56. Skrzynka pocztowi 745. Adres telegra.'iczi y —  A B C  W araz iw i. Konto 
P K O  Nr. 13550.

PU /ł-m stA W  H 1KI. I W A : Kalisz, Aleja Józefiny 11, tel. 209; Piotrków Trybunalski. Słowackiego 9, tel. 59> 
Włocławek. Cyganka 26, 1 1. 136.

PR E N l 1 KRATA: miejscowa (z odnoszeniem do domu) i zamiejscowa rf. 2.30 miesięcznie; wraz . dziełami 
Sienk—w.cza zł. 3 30 miesięczaia.

^  r f  o  i t ł m i e j s c e  wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal-
' K— I I *  J  I I  * ty (na wszystkie) stronach di 6 szpalt): na 1 -ej stronią— 1 zt.,

w tekś' ie (wśród artykułów) —  70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) —  50 gr., na ostatniej stronie —
60 gr. Notatki reklamowe —  1 zł. Komunikaty i wyjaśnienia -  1.50 zł., opisy specjalne — 3 zł., lekar­
ski* —  30 gr. Nekrologia po 3r gr Drobne po 20 gr. zi wyn z, duże litery w ogłoszeniach „drobnych” liczy 
się za oddzielne wyrazy, a Mu dy druk —  podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N . ) ,  a komunika­
ty i wyjaśnienia cyfra (K .) Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-66 — binro czynno od godz. 9 rano do 6 wiecz.

_*edaktor odpowiedzialny: Józel Matuazczyk Druk. L iU ra c k a  S z ®. V v a rn . w a, N <w y  fiw iat 22, teł. 666*64 W yd aw ca : M A Z u W iE C K A  S P o Ł K A  W Y D A W N IC Z A


